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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wgzystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Angtryi marek 9,15; w innych 
krajach: cwna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
tainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaltor odpowiedzialny: Sobota, 13 marca 1886. KS. DR. ANTONI KANTECKI ! Poznania.
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Poznań, 12 marca.
(Wystąpienie „Nordd. Allg. Ztg“ w obec szowini- 

fraucuskich i nowa korespondencja paryzka
„Kölnische Ztg“. — Walka knltnrna we Fraucyi. 
— Rychły pokój na półwyspie bałkańskim. — Za­

targ pomiędzy Szwecyą a Norwegią).
Wystąpienie iuspirowanéj „Köln. Ztg.“ 

a za nią całego szeregu gazet pruskich 
w obec „wzrastającego szowinizmu fran­
cuzkiego“ jest rzeczywiście, że się tak 
wyrazimy, wypadkiem, który nie tak 
prędko zejdzie z porządku dziennego. 
My nie powodujemy się ani pesymizmem, 
ani optymizmem i dla tego nie będziemy 
z tego wystąpienia głębokich wysnuwali 
kombinacyi i jak zwykle, sprawę tę przed­
stawiamy tak, jak ją widzi spo­
kojny obserwator. Sprawę tę znają 
czytelnicy nasi, bośmy o niéj pisali po 
dwakroć i jeżeli o nią dziś jeszcze potrą­
camy, to czynimy to dla tego, ażeby uzu­
pełnić to, cośmy wczoraj powiedzieli. 
Otóż organ kanclerski referując z znanej 
korespondencyi „Köln. Ztg.,“ poświęconój 
owemu szowinizmowi francuzkiemu, taki 
do niój kreśli komentarz: „Autor kore­
spondencji kreśli obraz usposobienia na­
szych sąsiadów zachodnich, który zasłu­
guje na baczną uwagę wszystkich patryo- 
tów niemieckich. Znaną jest nie od dzi­
siaj rzeczą, że ten szowinizm uprawiany 
bywa systematycznie w pewnych kolach 
fraucuzkich, i jeżeli niektórzy politycy 
idealni u nas wierzą w to mocno, iż 
Francuzi ochłoną z czasem zupełnie w 
swym fanatyzmie odwetowym, to autorowi 
korespondencyi „Köln. Ztg.“ należy się 
wdzięczność, że rozwiewa gruntownie te 
iluzye. Przestrzega on przedewszystkióm 
ażeby się nie łudzono pozorami i nie wy­
obrażano sobie, iżby polepszenia w dzie­
dzinie militaryzmu francuzkiego miały 
tylko na celu obronę kraju i że lud fran­
cuzki wystąpiłby jak jeden mąż, gdyby 
krzykacze odwetowi mieli rozpocząć akcyą. 
Przeciwnie, rzeczy wzięłyby inny obrot. 
Z tysiąca Francuzów, którzy z wewnę­
trznego przekonania są przeciwnikami 
wojny Francyi z Niemcami, żadenby nie 
odezwał się za utrzymaniem pokoju z 
obawy, iżby go nie uważano za niepa- 
tryotę i przyłączyłby głos swój do głosów 
tłumu : „à Berlin.“ W dalszym toku 
swego sprawozdania powtarza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ historyą różnych faz, przez 
jakie szowinizm francuzki przechodził, jak 
chwilowo milknął w obec niepowodzeń za­
granicznych, jak n. p. faktu przymierza 
trójcesarskiego, jak znowu się wzmagał, 
jak wybuchnął z całą wściekłością po 
upadku ministerstwa Ferrego i znalazł 
swój wyraz w tym wyroku radykalnych 
i monarchicznych członków Izby deputo­
wanych, że rokowanie z Niemcami znaczy 
tyle, co zdrada Francyi.“

Dzisiejsze wystąpienie „Nordd. Allg. 
Ztg.“ przywodzi mimowoli na pamięć jój 
zeszłoroczny artykuł, wywołany trans- 
lokacyą kilku pułków jazdy francuskiej 
ku granicy niemieckiéj. Pomiędzy dwo­
ma temi wystąpieniami nie mała zacho­
dzi różnica. Zeszłoroczne odezwanie się 
inspirowanego organu było gwałtowne i 
prowokujące, dzisiejsze jest spokojnie ob­
serwujące, w każdym jednak razie dają­
ce wiele do myślenia, mianowicie, że 
rozpoczęta przez „Köln. Ztg.“ kampania 
papierowa przeciw Fraucyi wcale nie 
traci na sile. Organ nadreński i w osta­
tnim swym numerze nową zamieszcza ko- 
respondencyą z Paryża, którój autor do­
wodzi, że ten szowinizm galicki ogarnął 
wszystkie już warstwy społeczeństwa 
francuskiego, że nawet gabinet p. Frey- 
cineta popiera go do pewnego stopnia, 
jak tego dowodzi proces przeciw Duńczy­
kowi Sarauwowi, który „notorycznie“ 
utrzymywał stosunki z bawiącym w Pa­
ryżu Duńczykiem Juliuszem Hausenem, 
redaktorem „Gazette diplomatique“. Au­
tor opowiada, że prasa francuska na ko­
mendę z góry milczała zupełnie o proce­
sie lipskim, tylko organ dep. Laisaut, 
„République Radicale“, napisał, że p. Hau­
sen jest tą samą osobą, o którój mówiono 
w czasie rozprawy sądowój, i dla które­
go czuje sympatyą za to, że swój przy­
branej ojczyźnie wielkie oddaje usługi. 
Nienawiść przeciw Niemcom — pisze w 
końcu korespondent „Kölnische Ztg.“ — 
^czy z sobą wszystkie stronnictwa we 
Francyi, a rząd francuski dzierży w tym 
koncercie pałkę dyrektorską, za pomocą 
którój może calój prasie kazać wyśpie­
wywać na wszystkie tony melodye odwe­
towe. Korespondent „Kölnische Ztg.“ 
mógłby jeszcze na poparcie swego twier- 

zenia zwrócić uwagę na piękny artykuł, 
“Mieszczony w paryskim „Mondzie“ z 
dwa 8 b. m. La Pologne et la France“

i z niego uderzyć na stronnictwo monar- 
chiczne we Francyi za to, że tak sym­
patycznie odzywa się o Polsce. My nie 
chcemy — powtarzamy raz jeszcze — 
na podstawie tej rozpoczynającej się tezy 
antyfrancuskiej stawiać horoskopów na 
przyszłość, zaznaczamy tylko, że sprawy 
tój lekceważyć nie można, i to w chwili, 
kiedy Prusy z takim pospiechem usiłują 
ubić u siebie kwestyą kulturkampfu.

Republika francuska nie tylko nie 
przyczynia się w niczóm do uśmierze­
nia umysłów, zaniepokojonych rozpoczę­
tą walką przeciw Kościołowi we Francyi, 
ale nadto rozpala je coraz nowemi gwał­
tami, wykonywanemi na jego sługach. Na 
wczorajszóm posiedzeniu poruszył Biskup 
Freppel sprawę zniesienia wikaryatów, 
oskarżając rząd, że wykonuje ustawę 
finansową bez umiarkowania, godności i 
wbrew konkordatowi, przez co wpro­
wadza dezorganizacyą do dziedziny kultu. 
Minister Goblet odpowiedział interpelan­
towi zwykłym swym frazesem, że rozpo­
rządzenie, znoszące wikaryaty, nie jest 
skierowane przeciw religii, że państwo nie 
płaciło pensyi wikaryuszom na mocy 
konkordatu, jeno w drodze łaski, i że 
rząd cofa ją ze względów oszczędności. 
Mamelucy republikańscy przeszli nad in- 
terpelacyą do porządku dziennego.

Podczas gdy na zachodzie Europy 
barometr polityczny spada pod naciskiem 
dusznój atmosfery, to na wschodzie jój, 
na półwyspie bałkańskim, coraz więcej 
wyjaśnia się horyzont. Dziś właśnie wy­
jeżdża król Milan do Niszu, gdzie będzie 
ratyfikował ugodę serbsko - bułgarską. 
Sprawa układu bułgarsko-tureckiego jak­
by załatwiona. Linia celna pomiędzy 
Turcyą a Rumelią, przeciw której opono­
wały Francya, Włochy i Austrya, znie­
siona, a jak donosi ajencya Havasa, o- 
trzymali już wszyscy ambasadorowie upo­
ważnienie do wzięcia udziału w kofife- 
rencyi, która się zbiera jutro w Carogro- 
dzie w celu udzielenia sankcyi całemu 
układowi. Konferencya zajmie się uregu­
lowaniem kilku mniejszej wagi punktów 
spornych, tak, że jest nadzieja, iż przyj­
dzie do zupełnego porozumienia w ciągu 
dnia jutrzejszego.

Z Sztokholmu donoszą korespondenci 
o wielkiśm poruszeniu i zaniepokojeniu 
umysłów w sferach dworskich i rządo­
wych z powodu pretensyi Norwegów do 
zupełnego równouprawnienia politycznego 
a to przez zamianowanie osobnego dla 
niej ministra spraw zagranicznych. W sto­
licy szwedzkiej odbyły się w tych dniach 
liczne i burzliwe demonstracye ludowe, 
na których uchwalono domagać się od 
rządu, ażeby zerwał unią personalną z 
Norwegią a w jój miejsce przywróci! po­
łączenie obu krajów w myśl traktatu 
z roku 1814.— Jak zgubnem byłoby znie­
sienie unii dla obu krajów skandynawskich, 
pisaliśmy w czasie, w którym wrzała tak 
zacięta walka pomiędzy strothingiem nor- 
wegskim a koroną szwedzką.

W sprawie wydalania.

Dziś wyjechali do Galicyi na mocy 
dekretów banicyjnych:

1) Wojciech Cholewiński z żoną i dwoj­
giem dzieci ze Starogardu.

2) Antoni Jesatis, Litwin.
3) Józef Jesatis, brat jego, z żoną i 

dwojgiem dzieci z powiatu ragnickiego.
4) Agata Szymutko, rodem z Galicyi, 

dotychczas przebywająca w Starogardzie, 
dziewczyna służebna, otrzymała rozkaz 
wydalenia się z granic państwa pruskie­
go i przybywszy do Poznania, przez po- 
licyą przysłana została do kasyera komi­
tetu p. M. Więckowskiego, aby 
tenże komitet wyprawił ją dalój do 
Galicyi.

Czy władze wydalające mepowinnyby 
same dostarczyć środków wydalonym? 
Agata Szymutko wydała wszystko co 
miała na podróż do Doznania dalej 
nie ma za co jechac a policya tutejsza, 
przysyłając ją do komitetu dla wygnań­
ców, daje wprawdzie piękny dowód uzna­
nia ’ dotychczasowych prac komitetu — 
atoli zdaniem naszem mogłaby się posta­
rać przynajmniój o bilet wolnej jazdy dla 
tych, których władze pruskie w grani­
cach Prus dłużej cierpieć nie chcą.

Odpowiedź Biskupów pruskich na 
pismo Papieża Leona XIII.

Ojcze święty!
Wspaniałe pismo, jakie Świątobliwość

Wasza raczyłeś do nas wystosować pod 
dniem 6 stycznia r. b., napełhiło nas naj­
wyższą pociechą. Cóż bowiem może być 
dla katolików naszego kraju zaszczytniej- 
szem, aniżeli owo pełne dobroci wspo­
mnienie, w którem sławisz I&blicznie ich 
trudy, ich cnoty i ich zasługi. Cóż może 
być dla Pasterzy milszóm, jak pełne mi­
łości słowa, pochodzące z ust Najwyższe­
go Pasterza.

Przyjmij Ojcze św. za tę znakomitą 
życzliwość najszczersze, z głębi serca po­
chodzące podziękowanie za to, iż nas po­
cieszyłeś w nawiedzeniu naszem, i za 
przykładem Apostoła narodów rozdzielasz 
duchowe łaski, aby nas ukrzepić.

Głęboko bolejemy wraz z Tobą, Ojcze 
święty, nad tern, że pokój, który jeszcze 
przed niewielu laty dla wspólnego dobra 
Kościoła i państwa istniał, zakłócony zo­
stał przez nieszczęsne prawodawstwo, i 
ubolewamy wielce nad ciężkiemi szkoda­
mi, które ztąd nie mniej dla państwa, jak 
i dla Kościoła powstały.

Łagodzi niezawodnie boleść naszę ta 
okoliczność, że duchowieństwo i wierni, 
pieczy naszój powierzeni, najzupelniój za­
służyli na znakomite pochwały, jakiemi 
ich, Ojcze św., obsypałeś, — a zasłużyli 
na nie przez posłuszeństwo i stałość, ja- 
kiój dali dowody, trzymając się wśród 
tylu pokus wiernie Kościoła i broniąc 
jego świętej sprawy, nie obrażając nale­
żnego królom i książętom posłuszeństwa.

Atoli okoliczność ta może boleść na­
szę tylko łagodzić, gdyż usunąć jój 
nie jest zdolna. Wielce bowiem obawiać 
się należy, że plon tego posiewu, który 
już od lat piętnastu wzrasta, codziennie 
stawać się będzie bujniejszym i zgubniej- 
szym. Nie braknie też bardzo ważnych 
powodów, budzących obawy — a to mia­
nowicie pod dwojakim względem.

Obyczaje młodzieży z powodu utru­
dnienia religijnego’wyćliowailra aibo kię 
już w wielu miejscach popsuły, albo na 
wielkie narażone są niebezpieczeństwo.

Nader smutny jest los robotników, 
których wiara i religijność pod naciskiem 
rozkrzewiającego się bujnie socyalizmu na­
wet w katolickich stronach silnie bywają 
nadwyrężane i zaczepiaue.

Im więcój te niebezpieczeństwa napeł­
niają nas boleśeią i obawą, tóm milsze i 
przyjemniejsze było nam, Ojcze święty, 
pismo Twoje, w któróm z apostolską tro­
skliwością i mądrością wskazane są środ­
ki przywrócenia prawdziwego i trwałego 
pokoju, jako tóż skutecznój naprawy złe­
go, które z zakłócenia pokoju religijnego 
powstało. Cel ten mają na oku wszyst­
kie troski i usiłowania, których od sa­
mego początku Swego panowania bez 
przerwy nie szczędzisz, w chęci przywró 
cenią dawniejszej zgody, nie lękając się 
żadnych trudów, byle tylko ostatecznie 
usunąć przeszkody, które jeszcze powstrzy­
mują swobodę zarządzania naszemi ko­
ściołami i wolność wychowania sług ołta­
rza w myśl przepisów kanonicznych.

Kościół jest, jak to Wasza Świąto­
bliwość tak znakomicie w Encyklice swej 
„Immortale Dei munus“ wypowiedziałeś, 
nadprzyrodzonem i w porządku swym zu­
pełnie doskonałóm stowarzyszeniem, które 
dzięki hojności swego Założyciela ozdo­
bione i uposażone jest wszelkiemi śród' 
kami pomocniczemi, jakich potrzebuje do 
szafowania tych wielkich i drogocennych 
dóbr, które nam w Chrystusie udzielone 
zostały. Prawo i władza rządzenia tem 
stowarzyszeniem należy według świętój i 
nietykalnśj woli Chrystusa do Piotra św 
i jego następców, rzymskich Papieży 
oraz pod powagą i nauczycielstwem Pio­
tra św., do Biskupów w poszczególnych 
dyecezyach. Nie kto inny przeto, lecz 
tylko władza kościelna może rozstrzygać, 
jakiemi prawami i według jakiego porząd­
ku duchowieństwo kierować się winuo.

Stósownie do tego przyjmujemy z zu 
pełną uległością i radością wszystko to 
co Ty Ojcze św. w apostolskiej mądrości 
swojój w sprawie kształcenia, wychowa 
nia, wyboru i kierownictwa sług Bożych 
wypowiedziałeś, zmierzając głównie do 
tego, aby wolnóm i nietkniętóm pozostało 
prawo Biskupów kształcenia na arenie 
seminaryów pokojowego zastępu Chrystu 
sowego — nietykaluóm ich prawo wyboru 
według swego zdania kapłanów, którym 
chcą powierzać różne urzędy a uakoniec 
prawo pełnienia bez przeszkody swego 
urzędu pasterskiego.

Przedewszystkióm zaś wyzuajemy wraz 
z tobą, Ojcze święty, swobodnie i otwar 
cie, że młodzież duchowna o ile możności 
pod czujnóm i troskliwem okiem Bisku 
pów w seminaryach duchownych, zdała 
od pokus tego świata wychowywana być

Z mowy p. Gosslera.

powinna, aby uposażona dostatecznemi 
wiadomościami i ozdobiona apostolską sta­
łością i karnością ducha, uznaną została 
za zdolną do pracowania w winnicy pań- 
skiój. Tego trudnego dzieła nie mogą 
atoli godnie i odpowiednio wypełnić, jeźli 
Biskupi nie mają zupełnćj wolności tak w 
ustanawianiu przepisów semiuaryjskich i po­
rządku domowego, jako tóż w wyborze 
kierowników, którym kandydaci stanu du­
chownego celem wykształcenia i wycho­
wania powierzani bywają.

Konieczność tego nienaruszonego w 
niczóm prawa i tój wolności wykazałeś 
Ojcze św. niewzruszonemi dowodami i z 
najwyższą apostolską powagą, gdyż obro­
na i osłona nietykalnych praw Kościoła 
była zawsze szczególnóm zadaniem pa- 
pieztwa, w któróm nieomylna prawda 
Chrystusa żadnemi ciemnościami nieza- 
ćmiona jaśnieje i w którem nieprzerwanie 
płomienieje niczóm nieosłabiona i czujna 
miłość Boga, która najgorliwiej stara się 
o to wszystko, co Bóg miłuje, — a Bóg 
niczego więcej na tym świecie nie miłuje, 
według słów św. Anzelma, jak wolność 
swego Kościoła.

Lecz podczas gdy Ty, Ojcze św., 
dzierżysz ster z niepokonaną odwagą i 

podniesienia godną mądrością, my gor- 
iwie wioseł używać będziem w prze­
świadczeniu, że najwyższy Sternik Ko­
ścioła, ufny i oparty na szczególnój po 
mocy Boskiej, nawę Kościoła między 
skałami i wśród burzy wprowadzi do 
przystani upragnionego pokoju.

Dla nas uczestniczących w tój pracy 
nic nie będzie ważniejszem i świętszem, jak 
słuchać całkowicie i bezwarunkowo Twego 
apostolskiego głosu. Nie ulękniemy się 
;rudu, ani niedogodności, aby całkowicie 
odpowiedzieć Twym życzeniem. Gdyż jak 
z łaski Bożój ani śmierć, ani życie, ani 
żadne stworzenie nie zdoła nas odłączyć ot 
miłości Boga, która jest w Chrystusie,-Panu 
Naszym, tak tóż nic nas nigdy nie zdoła 
oderwać od jedności Kościoła, nic od 
przywiązania do namiestnika Chrystuso­
wego.

Aby zaś ta szczęśliwa doba pokoju 
jak najprędzój zawitała, aby trudy i troski 
Waszój Świętobliwości uwieńczył skutek 
pomyślny, o to nigdy nie przestaniemy 
wznosić gorących modłów do Boga wraz 
z powierzonymi pieczy naszój wiernymi, 
radując się z tego, że i my i Kościoły 
nasze są oddane Twój mądrości i mocy, 
i silnie ufając, że pod opieką tak mądrego 
przewodnika osiągniemy cel pożądany.

Dając wyraz tym uczuciom serca 
wdzięcznością przepełnionego, rzucamy 
się do stóp Waszej Świątobliwości i błaga­
my dla siebie, dla duchowieństwa nasze­
go i ludu pieczy naszój poruczonego jak 
najpokorniój o błogosławieństwo apostol­
skie, jako zadatek łaski niebios.

Koloni;a, w lutym 1886.
Waszej Świątobliwości pokorni, po­

słuszni i uniżeni słudzy i synowie 
Filip, Arcybiskup koloński.
Robert, książę Biskup wrocławski.
Jan Nepomucen, Biskup chełmiński. 
Jan Bernard, Biskup monasterski.
Wilhelm, Biskup liildeslieimski.
Michał Feliks, Biskup trewirski.
Franciszek Kacper, Biskup pader- 

bornski.
Jerzy, Biskup fuldajski.
Bernard, Biskup osuabrucki.
Jan Krystyn, Biskup limburski.
Andrzej, Biskup warmijski.
Jan Chrzciciel, Arcybiskup fryburski, 

w imieniu księstwa hohenzollern 
skiego.

j- Franciszek, książę Arcybiskup prążki 
w imieniu hrabstwa kłodzkiego.

f Fryderyk, Kard, książę Biskup ołomu- 
niecki, w imieniu pruskiej części 
swej dyecezyi.

T

W odpowiedzi swój na mowę księdza 
kauonika Neubauera poruszył p. minister 
następujące sprawy:

1) Najprzód przytoczył ustęp z okól­
nika biskupiego z roku 1832, a więc wy 
danego przez księdza Biskupa Matthy, 
który swym dyecezyauom tłómaczy, że 
uczenie się języka niemieckiego nie jest 
uiczóm złóm, gdyż miliony gorliwych ka 
tolików mówią tym językiem.

2) Minister opowiada o groźbach, ja­
kie około roku 1846 i 1848 dochodziły ks.

ksiądz proboszcz Skiba wzięli udział w 
uchwale, dotyczącój niepłacenia podatków 
i przez to złamali przysięgę wierności, 
złożoną monarsze, że łandrat powiatu lu­
bawskiego żądał od niego, aby księdza 
EGingenberga pozbawił probostwa i dzie- 
kaństwa. Księdza kanonika Richtera na­
zywa Biskup głównym agitatorem — a 
obok tego występuje przeciwko syndy­
kowi Pokrzywnickiemu.

Dalój wspomina Biskup o „Lidze pol­
skiój,“ na którój czele stali w Prusach 
Zachodnich ksiądz kanonik Richter i Po- 
krzywnicki. Dnia 13 stycznia 1848 pisze 
Biskup Sedlak do ministra:

„Rozpacz mnie pobiera na widok, że 
usiłowania moje są bezskuteczne, grunt, 
na którym pracuję, jest zanadto rozryty, 
a praca moja przynosi wprost przeciwny 
owoc.

Ściga mnie najzaciętsza niena­
wiść, znajduję się w najprzykrzej- 
szem położeniu,“

Inną rażą pisze Biskup, że gazety za­
mieściły sfałszowany list pasterski, niby 
to przez niego napisany, i że potóm z te­
go powodu zaczepiano go bardzo ostro, 
a mianowicie posuwano się do tego sto­
pnia, że władze wojskowe musiały być 
gotowe do zbrojnój obrony jego osoby.

Dnia 10 kwietnia 1849 pisze Biskup, 
że nie może ministrowi przysłać papierów, 
których żądano od niego, gdyż czując się 
znużonym i zniechęconym tóm wszystkióm, 
co się dzieje, spalił te papiery pod ko­
niec r. 1848. Życie moje jest stra­
szliwą męką. Dopióro co otrzymałem 
list grożący mi zburzeniem domu mego, 
powieszeniem na drzewie, lub zastrzele­
niem. Robiono mi już często straszne 
zarzuty i obwiniano niegodziwie, _ ze nie 
chcę być demokratą, chociaż się nie wdaję 
w politykę i od 3 miesięcy jestem chory 
na ciele i na duszy.

W sierpniu 1849 pisze Biskup, że 
z tego powodu, iż zawsze tylko na wyższó 
godności posuwał Niemców, nienawidzą go 
wszyscy dyecezyanie tak dalece, że dalsza 
praca jest mu niepodobną.

Podczas mojój obecności w Wyrchurgu 
założono tutaj w roku zeszłym ligę pol­
ską (Richter „Pokrzywnicki“), odbywano 
zebrania, prawiono mowy podburzające, 
rozdawano pisma polskie, tak iż każdój 
chwili można się było obawiać wybuchu.“

Z tego konkluduje p. minister, że je­
żeli tak było w czasach, od których nas 
dzieli tylko kilka lat dziesiątków, to i 
dzisiaj należy się mieć na baczności (es 
bedarf ernster Beaclitung).

3) Pan minister przechodzi do gimua- 
zyum chełmińskiego, którego dyrektorem 
był ks. Richter, i w któróm zawiązało się 
stowarzyszenie polskich gimnazyastów, 
noszących nie tylko „rogate czapki“ i 
polskie barwy, ale nie wahających się 
czasu swego „przejść do czynu“. Ksiądz 
Richter popierał polskie dążności i uwa­
żał swe stanowisko za posłannictwo dla 
celów katolickich. Gdy mu kolegium szkólne 
uie pozwoliło rozszerzyć nauki języka pol­
skiego w gimnazyum, pozwolił uczniom 
utworzyć stowarzyszenie „Polonia“ — a 
stowarzyszenie Niemców „Germania“ roz­
wiązał, jako niereligijne, „Berycht“ z r. 
1845 opiewa, że uczniowie Łubieński, 
Kobyliński i Jeżewski, odbywali podej­
rzane podróże do Torunia i Grudziądza, 
Łubieński był podczas wakacyi latowych 
z matką w Paryżu i tam spotkał się z 
Mierosławskim. — Prymaner Kaźmirz 
Szulc, otrzymawszy pomoc pieniężną, 
wstąpił do gimnazyum w Ełku na War­
mii, jako tóż na Mazurach i w gubernii 
augustowskiój działał w duchu polskiój 
propagandy. Tak samo działał prymaner 
Tomicki i były sekundaner Kleszczyński. 
Byli to członkowie „Polonii“ — mający 
także stósunki z emisaryuszami i polity­
cznymi wychodźcami. Uczniowie gimna­
zyum chełmińskiego swobodnie sobie po­
dróżowali, a ks. dyrektor przyjmował ich 
znów po powrocie, jak gdyby nie nie 
zaszło.

Takich ks. Sedlak miał dyecezyan. 
List pasterski odczytany przez ks. Neu­
bauera był wydany w tym celu, aby Bi­
skupa obronić od niesłusznych zarzutów, 
jakiemi go obrzucano.

4) Księdzu Biskupowi Marwiczowi za­
rzuca minister, że chcialby być dobrym 
Polakiem i dobrym Prusakiem zarazem, 
że jednakże już w roku 1856 prorokowa­
no mu, że się to nie uda.

a) W r. 1856 zniknął język niemiecki 
z biskupiój kuryi w Pelplinie. Każdy 
ksiądz, który przybywał do Biskupa, mu-Biskupa Sedlaka.

Biskup Sedlak skarżył się w rapor-I siał* mówić Jo‘ polsku,'“ztąd szewyfsięUu 
tach swoich na to,, ze ksiądz kanonik język w dyecezyi. j v ™
Richter, ksiądz dziekan Klingenberg i I b) Syndyka Riewe, Niemca, oddalono,
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jego miejsce zajął referendaryusz Polak, 
choć z niemieckićm nazwiskiem.

c) Ks. Hassemu dodawano do boku 
kanoników Polaków, którzy działanie jego 
paraliżowali.

d) Colleg. Marianum i inne zakłady 
dowodzą polonizowania prowincyi. W za­
kładach tych obchodzone bywają szcze­
gólnie jako bardzo ważne święta polskie. 
Polonizm identyfikuje się tam z katoli­
cyzmem.

e) Kierunek inspekcyi szkólnej, pozo- 
stającśj w ręku księży, zmienił się od 
razu ; o tćm donoszą wszyscy landraci.

f) Przyjaciel syndyka, agitatora pol­
skiego, założył zaraz w Pelplinie drukar­
nią i księgarnią. W drukami tej wy­
chodzi „Pielgrzym,“ dawniej wydawany 
ostentacyjnie przez księży, co wywoływało 
różne zatargi. Dziś już jawnie księża go 
nie redagują, ale pisują artykuły i kore- 
spondencye. „Pielgrzym“ działa bardzo 
nieprzyjażnie i niebezpiecznie na opinią 
publiczną i na stósunki wyznaniowe. 
„Pielgrzym“ naprzykład ostrzega księży, 
aby nie przyjmowali inspekcyi szkólnćj, 
boby tćm narazili się na zatargi i nie 
mogli przeprowadzić swych przekonań. 
Uwagę zwróciły artykuły „Pielgrzyma,“ 
w których tak samo, jak w innych pi­
smach, zastanawiano się nad tćm, jakie 
stanowisko zajmą Polacy na przypadek 
wojny Prus z Rosyą. Polacy, powiada 
„Pielgrzym,“ staną po tćj stronie, która 
im dawać będzie najwięcćj korzyści.

g) Polonizowano dzieci niemieckie tak 
dalece, że się dzieci nie mogły dostate­
cznie rozmówić z rodzicami.

h) Przekręcano nawet w urzędowych 
świadectwach nazwiska dzieci niemieckich 
na polskie. L a n d r a t jeden donosi, że 
nazwisko Hinz zamieniono na „Hinza,“ 
Krause na „Krasa,“ Voss i Fuchs 
na „Lisz,“ Frank na „Frankowski“ itd.

i) Księży Niemców, sprowadzonych 
przez Sedlaka, prześladowano, a prześla­
dowania te wychodziły z Pelplina.

k) W r. 1867 przy wyborach puszczo­
no pogłoskę, że te wybory są niebezpie­
czne, a duchowieństwo ludu nie oświecało. 
W r. 1871 katolicy Niemcy i ewangie- 
licy połączyli się przy wyborach za spra­
wą jednego z katolickich księży Niemców 
i postawili kandydaturę innego księdza 
katolickiego narodowości niemieckiej. Kan­
dydatem Polaków był p. Kalkstein z 
Klonówki. W Pelplinie i w stołowych 
dobrach Biskupa, kandydat Niemiec ka­
tolik nie otrzymał ani jednego głosu, 
wszystkie padły na Polaka ! Tak księża 
agitowali! Są to rzeczy na pozór obo­
jętne, ale na ludność wywierają one 
wpływ wielki.

l) Ksiądz Muhl, Niemiec, autor poezyi 
niemieckich, chociaż w parafii miał ka­
tolików Niemców, musiał w r. 1872 na­

bożeństwo odprawiać po polsku i w ję­
zyku tym miewać wszystkie kazania. 
Tenże ksiądz musiał jako inspektor za­
kazać nauczycielowi uczenia w języku 
niemieckim. Mówiłem niedawno tutaj w 
tćj Izbie (24 lutego), jak to pewien czło­
nek dozoru szkólnego wyraził się o niem- 
czyźnie i jak starał się jśj przeszkadzać. 
Dzieje się to aż do dni naszych.

m) W dyecezyi chełmińskiej pielęgnują 
się wszystkie wspomnienia dawnego Kró­
lestwa Polskiego. Patroni regni Polo- 
niae (ks. dr. Stablewski woła: i Sueciae) 
są tam jeszcze dzisiaj we czci. Jest to 
uderzające, zwłaszcza, że Biskup Sedlak 
starał się tę cześć ograniczać, a na 
Warmii zupełnie ją zniesiono, i to z tego 
prostego powodu, że po bulli de Salute 
animarum nie jest ani ze stanowiska 
państwowo-prawnego, ani też ze stano­
wiska kościelno-prawnego dozwolonem, 
aby w Kościele doznawali politycznie 
zabarwionej czci patronowie krajów, 
które już nie istnieją.

n) Z książek do nabożeństwa widać, 
że „Ojczyzną“, o którój w nich jest mowa, 
nie są Niemcy, lecz dawniejsza lub przy­
szła Polska.

W śpiewniku aprobowanym przez Bi­
skupa w r. 1877 zachodzi pieśń zawie­
rająca modlitwy za prześladowanych w 
Polsce katolików, „aby Bóg potężną pra­
wicą swoją zmiażdżył kacerskie i schi- 
zmatyckie ludy, ufne w swą dzikość i 
okrucieństwo, aby nadal nie mogły prze­
śladować prawowiernych synów Kościoła“.

W książce aprobowanej w r. 1881 a 
wydanćj przez ks. regensa dr. Ruchnie- 
wicza i bardzo rozszerzonćj, znajduje 
się modlitwa do św. Stanisława Biskupa
i męczennika.

„Święty Stanisławie, nasz polski pa­
tronie, miej w swej opiece ziomków swoich, 
o to Cię wszyscy błagamy, aby Bóg stał 
po stronie naszej.

Święty Stanisławie, Biskupie krako­
wski, spojrzyj z nieba na twój lud pol­
ski, patrz na jego utrapienie, na kościo­
łów spustoszenie — patrz na to, jak ga­
śnie chwała boża.

Stanisławie, sławny męczenniku, wznów 
dawną miłość do Ojczyzny — która cał- 
kiśm jest spustoszona, w której niknie 
chwała boża, ginie Korona nasza.

Święty Stanisławie, czujny pasterzu, 
owczarnią Twoję rozdziera lew ryczący, 
kacerze i poganie sprzysięgli się prze­
ciwko tćj owczarni, spuszcza się na dół 
lotny orzeł.

Stanisławie, zbawco ludu, pilnuj serca 
mężnego króla, kieruj senatem, prowadź 
wojsko, zniwecz pogany wraz z kacer- 
stwem, zniwecz ich potęgą Wszechmo­
cnego.“

M. P. To się dzieje w Prusiech w

100 lat po przyłączeniu Prus Zachodnich 
do korony pruskiój ! Książka ta znaj­
duje się także w ręku katolików Niem­
ców, którzy także muszą się posługiwać 
takiemi książkami do nabożeństwa, odby­
wającego się po polsku („in dem sich 
polnisch vollziehenden Gottesdienstlichen 
Leben).

W obec tego, kto zna tamtejsze stó­
sunki, przyznać musi, że katolicy Niemcy 
nie mają tam swego prawa, i przeciwnie 
narażeni są na niebezpieczeństwo u- 
traty swej niemieckiej narodo­
wości. * **

Prosimy szanownych przyjaciół nasze­
go pisma z Prus Zachodnich, aby byli 
łaskawi powiadomić nas bliżej o główniej­
szych tutaj wspomnianych faktach.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 marca.

Posiedzenie 64. Początek o godzinie 
1 minut 20. Dalszy ciąg obrad nad wnio­
skiem p. Reichenspergera, żądającym przy­
wrócenia apelacyi w sprawach karnych. 
Wniosek przyjęto we wszystkich szcze­
gółach według uchwał powziętych przez 
kemisyą.

P. Traeger wniósł był o ogranicze­
nie przyznanego przez komisyą prokura- 
toryi prawa apelacyi, żądając, aby ape- 
lacya wniesiona na szkodę obżałowanego 
wtedy tylko była dozwoloną, gdy się 
opiera na nowych faktach i dowodach.

Komisarz rządowy L e n t h e oświad­
cza, że rząd w takim razie odrzuci całe 
prawo.

Po przemówieniu pp. Reichensper­
gera, Haenela i Rintelena, którzy 
radzili, aby zbawiennego projektu nie na­
rażać na odrzucenie upieraniem się przy 
wniosku Traegera, uchylono tenże wnio­
sek i przyjęto i ten punkt uchwał 
komisyjnych. Nad całym projektem dziś 
jeszcze nie głosowano. Wniosek komisyi 
porządku obrad o traktowaniu rezolucyi 
odnoszących się do etatu przyjęto.

Wniesione przy sposobności obrad nad 
etatem Rzeszy rezolucye poddawane będą 
pod głosowauie po ukończeniu rozpraw 
etatowych, jeśli ich ścisły związek z 
jakąś pozycyą etatową nie wymaga od­
łożenia głosowania po ostatecznćm usta­
nowieniu pozycyi etatowćj, albo jeśli tego 
nie wymaga odnośny przez 30 członków 
poparty wniosek.

Następne posiedzenie jutro (pociąga­
nie wojskowych do podatku komunalnego, 
etat dodatkowy, projekt wybijania monet 
z niklu).|

Koniec o godzinie 4.

przyszłość, jeżeli rzeczywiście chodzi o u- 
trzymanie katolickiego charakteru szkoły. 
Uważałem za swój obowiązek zwrócic 
uwagę Wysokićj Izby na tę okoliczność. 
Nie bierzcie nam tego, Panowie, za złe, 
że w stósunkach, jakie obecnie zachodzą 
w W. Ks. Poznańskiem, nie możemy się 
pozbyć obawy sprotestantyzowania lub 
zsymultanizowania szkół naszych, Pano­
wie tę obawę łatwo sobie wytłumaczycie.

Następnie na przemówienie jednego z 
posłów niemieckich, replikuje w następu­
jący sposób

P. Kantak. M. P. Nie spodziewa­
łem się tego, ażeby się tu miały wszcząc 
w tym przedmiocie jakie rozprawy; ale 
jeżeli szkoła już liczy 214 dzieci, do któ­
rych przybywa tylko 19, toć niepodobna 
odgadnąć, kiedy się w przyszłości liczba 
dzieci tak pomnoży, iżby to pociągnęło za 
sobą zmianę wyznaniowego charakteru 
szkoły. Jest to szkoła czysto katolicka, 
i taką pozdstać musi. Oświadczenie sza­
nownego preopinanta nie tylko nie uchy­
liło wypowiedzianej przezemuie obawy, 
ale nawet mocno ją powiększyło.

(^klaski u Polaków).
Odrzucono wniosek p. Lassena 

(Duńczyka^ domagającego się bonifikacyi 
szkód powstałych w Szlezwiku w skutek 
wojny r. 1864.

P. W o 1 f i dr. W i n d t h o r s t po­
lecają rządowi ustanowienie sądu okręgo­
wego w Trebbinie; ich wniosek poparła 
Izba jednogłośnie wbrew komisyi, która 
radziła nieuwzględniać wniosku. Osta­
tnią była petycya mieszkańców kilku 
miast westfalskich i nadreńskich o pra­
wne uregulowanie straży ogniowćj. Izba 
przeszła nad tą petycyą do umotywowa­
nego porządku dziennego. Na ostatku 
przyjęto bez zmiany w trzecićm czytaniu 
projekt innego ustanowienia zakresu kom- 
petencyi kilku komunalnych instytucyi w 
prowincyi hesko-nasawskiej, po czćm od 
roczono posiedzenie do jutra, godziny 11 
(Etat spraw duchownych).

Koniec o godzinie 48/<t-

torespondencye Kuryera Poan.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 11 marca.

Posiedzenie 38. Początek o li1/*- 
Na porządku dziennym jest kilka pctycyi. 
Kilka z nich, których odnośne komisye 
nie uznały jako kwalifikujące się do ob­
rad in pleuo, załatwiono przez przejście 
do porządku dziennego. Usunięto z po­
rządku obrad petycyą, żądającą zniesie­
nia edyktów, dotyczących budowy dróg 
w księstwie Magdeburskićm i Halber- 
sztadźkićm, petycyą o zwrócenie podatku 
stemplowego towarzystwu akcyjnemu firmy 
Hoesch w Dortmundzie oddano rządowi 
do uwzględnienia, nad inną petycyą 
z Messinghausen przeszła Izba do po­
rządku dziennego. Tylko petycya, żądająca 
zaprowadzenia nauki stenograficznej jako 
przedmiotu naukowego w wyższych za­
kładach, wywołała dłuższe spory.

Po oświadczeniu kom. rządowego B o- 
n i t z a , że rząd na tę naukę zwraca u- 
wagę i że jest zaprowadzoną w zakła­
dach, gdzie jćj żądają, przeszła Izba do 
petycyi katolickich gospodarzy w Pucko­
wie (pow. czamkowskim), żądającćj, aby 
protestantów wyłączono ze szkoły miej- 
scowśj. Komisya poleciła przejście do po­
rządku dziennego, gdyż przyłączenie 19 
ewangelickich dzieci do 214 katolickich 
nie zaciera wcale katolickiego charakteru 
szkoły według zaręczeń komisarza króle­
wskiego.

Wchodzi na mównicę
P. Kantak. Przy tćj petycyi chodzi 

o dzieci ewaugelickie oddane do szkoły 
katolickiej w skutek zniesienia stowarzy­
szenia szkólnego. Petenci sądzą, że z tego 
powodu należy ustanowić trzeciego na­
uczyciela, i nie mogą się oprzeć obawie, 
aby katolicko-wyznaniowy charakter szko­
ły przez to zatartym nie został. Króle­
wski rząd zaś twierdzi, że w skutek wiel­
kiej ilości dzieci (jest ich przeszło 200), 
powołanie trzeciego nauczyciela stało się 
koniecznością, i oświadczył, że nie myśli 
wcale zatrzeć katolickiego piętna szkoły. 
Ponieważ wniosek komisyi o przejście do 
porządku dziennego jednomyślnie przy­
jętym został, nie widziałem się spowodo­
wanym do stawienia wniosków przeci­
wnych, któreby i tak nie mogły liczyć na 
przyjęcie. Poprosiłem tylko dla tego o 
głos, aby wyraźnie stwierdzić zdane w ko­
misyi oświadczenie królewskiego rządu, 
iż nie jest wcale jego zamiarem trzecią 
posadę nauczycielską powierzyć protestan­
towi. Wypowiadam to tutaj wyraźnie, 
lecz oświadczam przytćm, że deklaracyą 
rządową tak pojmuję, iż dotyczy ona nie 
tylko nauczyciela, który ma być teraz in­
stalowanym, lecz i jego następców na

dość znaczne, ale płynęły głównie z nad­
płaty za bilety i z nadsyłek nieobecnych 
osób. Sale balowe zaś nie były nigdy tak, 
jak w innych latach, przepełnione.

Uczucie potrzeby szerzenia w kraju 
wiadomości geograficznych i racyonalnego 
badania kraju pod względem geografi­
cznym spowodowało myśl założenia To­
warzystwa geograficznego. Kilkadziesiąt 
osób zebrało się przed kilku dniami w 
sali Muzeum przemysłowego. Profesor 
Czerny odczytał projekt do statutów. 
Zgromadzenie wyznaczyło komitet, który 
ma je przejrzeć starannie, a po zgodze­
niu się na nie przesłać je do zatwierdze­
nia namiestnictwu.

IiraRów, 9 marca.
(Dr. Bodę. — P. Hakowski. — Karnawał. — To­

warzystwo gegraficzne.)
(□) Mieliśmy tu gościa, którego obe 

cnośó — jeśli dość zwykłe przeszkody 
tendencyjne nie staną temu na zawa 
dzie — powinna się przyczynić do roz­
głosu, na jaki wartość zbiorów naszych 
starożytnych, pamiątkowych i artysty 
cznych, tak publicznych, jak prywatnych, 
zasługuje. Dr. Bodę, dyrektor muzeum 
kyólewskąggo w Berlinie, wracając z nau- 
kowćj wycieczki do Włoch, zboczył 
umyślnie do Krakowa, aby się w tutej­
szych zasobach sztuki i starożytności 
rozpatrzyć. Oprowadzał go pan Maryan 
Sokołowski, profesor estetyki, dokładając 
starania, aby nic ważniejszego uwagi 
jego nie uszło. Zwiedził tćż wszystkie 
starożytności nasze i różne zbiory publi­
czne i prywatne. Z wielkiem zajęciem 
przypatrywał się skarbom nagromadzo­
nym w muzeum Czartoryskich i spędził 
czas dłuższy na oglądaniu zbioru obra­
zów w pałacu pod Baranami. Po uzna­
niu, z jakićm się tu o wielu rzeczach od­
zywał, spodziewać się można, że opis 
wrażeń z pobytu w Krakowie nie będzie 
tendencyjnie zabarwionym.

Bardzo cenioną w dawniejszych cza- 
sasz sztukę wykowania młotkiem na bla­
sze obrazów imitujących płaskorzeźbę 
wypukłą odświeżył u nas p. Hakowski. 
Artysta ten kształcił się u najdoskonal­
szych mistrzów francuskich i angielskich 
w tym rodzaju sztuki. Prace jego zy­
skały już wówczas takie uznanie, że je­
den z jego utworów zakupiono do „Bri- 
tish Museum.“ Mamy tu obecnie na 
wystawie sztuk pięknych „Tarcz So­
bieskiego“, którą p. Hakowski wykonał 
w tym rodzaju na jubileusz Sobieskiego 
podług szkicu Matejki, zrobionego do al­
bumu następcy tronu austryackiego, arcy- 
księcia Rudolfa. Robota w nićj jest 
bardzo starannie i z prawdziwćm poczu­
ciem artystycznćm wykonaną.

Zjawienie się tak znakomitego arty­
sty, uprawiającego zupełnie nową galęź 
w rozwoju Współczesnej sztuki naszćj 
narodowej, dało powód lir. Arturowi 
Potockiemu do zamówienia u niego wa­
żnej ozdoby do katedry krakowskiśj. — 
Będzie nią antepedium do ołtarza w tćj 
starożytnej świątyni, mieszczącćj w sobie 
tyle dzieł sztuki. Antepedium to będzie 
z grubej blachy srebnćj, w którój arty­
sta ma robotą wykowaną odtworzyć obraz 
Matejki z wyprawy Sobieskiego pod 
Wiedeń, znajdujący się — jak wiadomo 
w Watykanie. Pan Hakowski pracuje 
już nad tćm dziełem, zapowiadającem w 
rodzaju plasycznych przedstawień kowa­
nej roboty największy i najlepszy utwór 
w kraju naszym wykonany.

Kończącego się dziś karnawału nikt 
bardzo żałować nie będzie. Bawiono się 
tylko z obowiązku na balach na cele do­
broczynne urządzanych. Ostatnim z nich 
był bal kostiumowy Koła artystyczno li­
terackiego, którego dochód na trzy części 
podzielony, ma w dwóch trzecich wpłynąć 
do kas, zaspokajających potrzeby wyda­
lonych z Prus i weteranów. Ochoczości 
zabawy i licznego uczęszczania na nie 
nie trzeba mierzyć sumami wykazanego 
z nich czystego dochodu. Dochody te były

ZIEMIE POLSKIE.
* W „Warszawskim Dniewn.“ 

raz jeszcze powracającym do znanego ar­
tykułu, jaki niedawno zamieściła „Schles. 
Żtg.,“ czytamy:

Same przez się brednie podobne artyku­
łowi „Schles. Ztg.“ nie miałyby naturalnie 
takiego znaczenia, przynajmniej w naszych 
oczach, gdyby niektóre warstwy społeczeństwa 
polskiego, nie słowem tylko, ale i czynem nie 
dawały nowych dowodów nieprzyjaźni i oporu 
czynnego przeciw środkom rządowym. Co powie­
dzieć o koteryi złe zamiary mających ludzi, wymy­
ślających i rozpowszechniających różne, świa­
domie kłamliwe wieści, jak n. p. w rodzaju 
tćj, że rząd rosyjski zamierza zamknąć tak 
bardzo w katolickim świecie czczony klasztor 
pauliński w Częstochowie? Pogłoski te były 
rozpuszczone ze złośliwym zamiarem zachwia­
nia w masie narodu polskiego zaufania do 
rządu, pragnącego jakoby położyć rękę na 
starożytną świątynią chrześciaóską, tak drogą 
prostym, gorąco wierzącym sercom. Czyż 
można bez głębokiego oburzenia patrzeć na 
autorów tego świadomego kłamstwa, gdyż za­
powiadany przez nich środek, jak nam to jest 
autentycznie wiadomćm, nie tylko nie był ni­
gdy w projekcie, ale nawet nie istniał w za­
miarze. Źródła tych figli podyktowanych 
przez nizką złośliwość były jednak dość źle 
ukryte, mamy przeto zupełne prawo poczyty­
wać za czcze słowa zapewnienia o lojalności 
i dobrych zamiarach tych koteryi i osób, u 
których na ustach pokój, a zanadrzem ka­
mień. Ale i te pogłoski nie wyczerpują 
symptomatów’ nieprzyjaźni do naszego rządu, 
gnieżdżącej się ciągle w niektórych warstwach 
społeczeństwa pilskiego, wśród którego znaj 
dują się ludzie ośmielający się mięszać i prze­
ciwdziałać środkom rządowym, skierowanym 
ku przywróceniu i umocnieniu prawosławia w 
tych miejscowościach tutejszego kraju, gdzie 
ono jest rówieśnikiem chrześciaństwa. Wszyst 
kie te czyny złej intencyi, lubo pokryte oblu 
dą i tajemnicą, ale zawsze ujawniane, spoty' 
kają naturalnie należyty odpór, a liczący na 
bezkarność albo na pobłażanie dla ich winy, 
omylą się w swej rachubie, natrafiając na 
stanowcze środki, konieczne do niezachwia­
nego spełnienia zadania przez rząd nakre­
ślonego.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
*W Bułgaryi wzmaga się 

coraz bardzićj prąd antirosyjski i zwraca 
się do Anstryi, czyli raczej do jej ludów 
słowiańskich. W ostatnim numerze urzę­
dowego organu „Tirnowskiej Konstytu- 
cyi“, pojawił się wstępny artykuł, zawie­
rający ostre wycieczki przeciw Rosyi za 
jćj anti-bułgarskie zachowanie się wobec 
kwestyi rumelijskićj. Artykuł ten kończy 
się słowy '■ Najniebezpieczniejszem jest 
dla nas mieszanie się pojedynczych mo­
carstw. Musimy je, o ile możności usu 
nąć, dopóki nie napotka ono na podporę 
wewnątrz kraju. Usunięcia tego w stó 
sunkach zagranicznych i międzynarodo­
wych dopniemy za pomocą środków na­
stępujących : 1) przez turecko-bułgarski 
traktat, którego używać musimy z taktem 
i rozumem, aby pozbyć się wszelkićj ze- 
wnętrznćj interwencyi w naszych spra 
wach wewnętrznych; 2) przez nasze zbli­
żenie się do Słowian austryackich, którzy 
posiadają zdolności i siłę do położenia 
tamy dotychczasowćj polityce austryacko 
węgierskićj.

MIEMCY.
* B er 1 i n, 11 marca. Komisya 

Izby panów chciała dzisiaj zakoń­
czyć drugie czytanie projektu kościelnego 
Ponieważ zredagowanie sprawozdania zaj- 
mie zapewne nie mało czasu, drugie 
przeto obrady plenarne zapewne nie tak 
rychło nastąpią. Obiega pogłoska, którą 
podajemy z wszelkiem zastrzeżeniem, że 
ksiądz Biskup dr. Kopp jedzie do Rzy 
mu. Podróż ta mogłaby mieć tylko ce 
naradzenia się ze Stolicą świętą wzglę 
dem postawy, jaką zająć należy w obec 
przyjętych poprawek. Kto liczył na sła 
bóść i pobłażliwość Rzymu i episkopatu, 
temu winna była otworzyć oczy encyklika 
Ojca św., a obecnie odpowiedź Biskupów 
na pismo papieskie. Ale spekulanci są zwy 
’ niepoprawnymi, czego dowodzi dzikle
siejszy numer „Nordd.,“ która mimo kil 
kakrotnego fiaska chce koniecznie zdy 
skredytować przewódzcę frakcyi central 
nćj w oczach katolików.

— Rada związkowa udzieliła 
na dzisiejszem posiedzeniu plenarnem 
sankcyi projektowi dotyczącemu zmiany 
§ 22 prawa prasowego z dnia 7 maja 
1874. Rząd pruski wniósł był, jak wia 
domo, o następujący dodatek do tego pa 
ragrafu :

Dopóki sprawcy nie wyśledzono, albo do 
póki ten zuajdnje się po za obrębem sądo 
wnictwa krajowego, zawiesza się przedawnię 
nie przeciw niemu, jeśli w przeciągu ozna.

czonego terminu (sześciu miesięcy), rozpOCZęt >■ 
postępowanie sądowe w celu ścigania 
stępstwa. Jeśli według ogólnych przepić 
kodeksu karnego przedawnienie rychlej zapada 
wtedy te przepisy mają być zastosowane. 1 

Za tą innowacyą w prawie prasowy 
nie odezwał się ani jeden głos i mniema. 
no powszechnie, że projekt ten ponowię, 
nym nie zostanie. Widocznie się omylono 

— Odyety. W procesie o dyety 
jaki wytoczył fiskus posłowi w parlamen­
cie Heinemu, zawyrokował trzeci senat 
sądu nadziemiańskiego w Naumburgu, 
obżałowany winien złożyć fiskusowi pie. 
niądze otrzymane od zwolenników frakcyi 
socyaluo-demokratycznej.

— P r o h 1. „Hamburger Corr.“ piSze 
że Prohla odstawiono uie do Berlina, lec^ 
do Lipska.

— Komisya parlamentu obra- 
dująca nad ustawą przeciw socyalistoią 
ukończyła dnia 8 b. m. czytanie projektu 
przyjęła go z kilku modyfikacyami, które 
atoli głównych znamion projektu nie za­
cierają i uchwaliła przedłużenie ustawy 
na lat dwa. Najważniejszą z modyfikacyi 
jest przyjęcie propozycyi Windthorsta, 
aby muiejszy stan oblężenia ograniczono 
na Berlin i jego okolice w odległości 30 
kilometrów, przy czćm jednak ustaje po- 
trzeba starania się o pozwolenie władz 
na zwoływanie zgromadzeń, a wydalanemi 
mogą być tylko osoby groźne dla bezpie- 
czeństwa i spokoju publicznego. Sądy 
mają rozstrzygać zażalenia dotyczące za­
kazu rozuoszenia druków, a w zakazie 
mają być podane miejsca, które wywołały 
tenże zakaz.

— Sejm otrzymał projekt 
o r a w n y, dozwalający na przyszłość za­
pisywać 3 72 procentowe konsole w księgę 
długów państwa.

— O posiedzeniu komisyi 
oudżetowej sejmu pruskiego pisze „Koln, 
Ztg.,“ że hr. Limburg-Stirum wniósł, aby 
podwojenie ilości losów zaprowadzono już 
w drugićj loteryi przyszłego roku eta­
towego.

— Pogłoska obiega, że poseł 
parlamentu bar. Schalscha w piśmie do 
sekr. stanu w urzędzie skarbowym rzeszy 
wymienił dwie firmy berlińskie, które za 
granicą kazały wybijać pruskie talary.

— Reprezentanci miasta 
Frankfurtu u. M. usankeyonowali 
na posiedzeniu dnia 9 marca bezpłatność 
nauki pobieranćj po szkołach elemen­
tarnych.

— P. Stoecker stawił przy 
sposobności drugich obrad nad etatem mi­
nisterstwa spraw duchownych następujący 
wniosek: „Sejm zechce uchwalić, iż na­
leży prosić pana ministra wyznań o po­
czynienie stosownych kroków, aby w przy­
szłorocznym etacie obmyślono potrzebne 
fuudusze do podzielenia zbyt obszernych 
parafii i ustanowienia parafii mniejszych, 
jako tćż, aby sprawę tę polecono właści­
wym władzom Kościoła ewangielickiego 
i katolickiego do dalszego rozporządzenia 
według stosunku liczebnego ludności.

— „Kr. Ztg.“ oświadcza, że 
stan zdrowia cesarza nie budzi większych 
obaw. Lekarze polecili tylko dla tego 
monarsze zachowanie większej estrożności, 
gdyż podobne symptomata w porze zimo- 
wćj nie pojawiają się po raz pierwszy, a 
ich usunięcie sprawiało już niejednokrotnie 
sztuce lekarskićj wiele trudności. Dla 
tego winien się cesarz o ile możności wy­
strzegać wszelkich zaziębień.

R O S Y A.
* Nowa p ansla wistyc z na 

mauifestacya. Do „Polit. Corresp.“ 
piszą :

Zeszłoroczna panslawistyczna tysiącletnia 
uroczystość słowiańskich Apostołów Cyryla i 
Metodego nie zadowoliła bynajmniej aranżerów 
tej uroczystości, to jest słowiańskiego Towa­
rzystwa dobroczynności. Uderzał w niej brak 
najwyżćj pod względem cywilizacyjnym roz­
winiętych Słowian, a nawet niektórych szcze­
pów, które do niedawna dały się porywać 
ślepo prądowi panslawistycznemu. Boleli nad 
tćm aranżerowie i przemyśliwali nad sposo­
bnością do urządzenia nowćj panslawistycznej 
manifestacyi. Dobrą ku temu okazyą wydaje 
im się przypadająca w roku 1888 dziawięcio- 
wiekowa rocznica przyjęcia chrześciaństwa w 
Rosyi. Sławiańskie towarzystwo dobroczyn­
ności w Petersburgu czyni już teraz przygo­
towania, chociaż cały plan trzymanym jest na 
razie w tajemnicy, aby lepićj przygotować te­
ren i uiedopuścić do kontrdeinonstracyi ze 
stiony wrogich panslawizmowi żywiołów.

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności sekcyi medy­
cznej Towarzystwa Akademików Polaków w 
Gryfu w półroczu zimowćm 1885/86 r.

Na początku ubiegłego półrocza zimowego 
liczyła sekeya medyczna 10 członków. W cią­
gu półrocza wstąpiło 5, wystąpiło zaś 4, na- 
6 \.Wlęc d° sekcyi 11 zwyczajnych członków.

a posiedzeniach wygłaszali członkowie od­
czyty i wykłady ustne, ostatnie wyłącznie z 
dziedziny anatomii i fizyologii. Tak odczyty 
jak wykłady wywoływały ożywione dysputy. 
Posiedzeń odbyło się. ośm, na których mieli
odczyty następujący członkowie:

Tadeusz Ulatowski „O budowie siatkówki“. 
Napoleon Ruszczyński „O udarach mózgu“ 
(dwie części). Ignacy Tempski „O gruczołach 
jamy ustnćj“. Jan Pełtowski „O budowie żył 
i bwgu krwi w takowych. Stanisław Kompf 
„O tyfusie brzusznym“ (dwie części).



Zarząd sekcyi na przyszłe półrocze two­
rzą: Stanisław Kompf, prezes; Napoleon Rn- 
szczyński, wice-prezes; Wojciech Łączyński 
sekretarz.

Stanisław Kompf, Ignacy Tempski, 
prezes. sekretarz.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26).

Dary z miesięcy stycznia i lutego r. b.
I.

Dary do Biblioteki.
P. Rogowicz J. dr. w Warszawie: Ro­

cznik medycyny krajowéj. Rok VIII. War­
szawa 1886.

Pani Leitgeber Wład. w Poznaniu : 1) Con- 
stitneie, statuta y przywileje na walnych 
seymiech koronnych od roku Pańskiego 1550 
aż do roku 1637 uchwalone. W Krakowie, 
A. Piotrkowczyk, 1637. — 2) Constitucie 
seymowe od r. 1637 do r. 1647.

P. Różański Stanislaw w Padniewie : 
Oratio dominica in CCL. lingnas versa et 
CLXXX. characternm formis vel nostratibus 
vel peregrinis expressa curante Petro Marietti. 
Romae, 1870.

Cesarski uniwersytet w Warszawie: War- 
szawskia uniwersitetskia izwiestia. Nr. 4, 5, 
6. Warszawa, 1885.

Robiński Seweryn dr. w Berlinie pracę 
swoję: Untersuchungen zur Anatomie, Phy­
siologie und Pathologie der Augenlinse (Se- 
paratabdruek aus der „Deutschen Medicini­
schen Wochenschrift“ Nr. 1, 1886.

P. hr. Skórzewski Leon z Lubostronia: 
Chotkowski ks. dr.: Mowa na pogrzebie ś. p. 
hr. Skôrzewskiéj. Poznań, 1886.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
prowincyi nadbałtyckich w Rydze : 1) Sitzungs­
berichte der Gesellschaft für Geschichte und 
Alterthumskunde der Ostseeprovinzen Russ­
lands aus d. J. 1884. Riga 1885. 2) Die
Jubelfeier der Gesellschaft für Geschichte und 
Alterthumskunde der Ostseeprovinzen Russ­
lands am 6 December 1884. Riga, 1885.

P. Międzychodzki Ludwik, nauczyciel 
gimnazyalny w Głogowie, pracę swoję: Ad- 
notationum ad Aeschyli Persas specimen (Bei­
lage zn dem Jahresbericht des Königl. kath. 
Gymnasiums zu Glatz). Glatz, 1879.

Pani Mazurkiewicz Izabela w Obornikach : 
Peldmanowski Hieronim. Wykopalisko pa- 
włowickie. Poznań 1877.

P. Łukaszewicz Platon w Kijowie dzieła 
swoje : 1) Korneslow greczeskago jazyka.
Kiew 1883. 2) Korneslow ewrejskago ja­
zyka. Kiew 1883. 3) PriczinaoaŁnenawisti
angliczan k slawjańskim narodam.“ Kiew 
1877. 4) Izsliedowanie o velikom godie
solnca i o jego czislowidnojn godie. Kiew 
1882. 5) Objasnenie assjrijskich imen. Kiew 
1874. 6) Korneslow latinskago jazyka. Kiew 
1872.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZEŁrOlZLllaL«,

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 12 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pier­
wszemu pisarzowi sądowemu, radzcy kancela­
ryjnemu Burchardtowi przy sądzie okrę­
gowym w Gdańsku, order orla czerwonego 
czwartój klasy.

* Własność ziemska. Minister p. 
Lucius przytoczył już podczas przemówie­
nia swego przy rozprawach nad koloni- 
zacyą dzielnic polskich kilka liczb, doty­
czących własności ziemskiej, które rzeko­
mo miały posłużyć za dowód, że żywioł 
polski w dzielnicach tych wypiera żywioł 
niemiecki, gdy tymczasem liczby te, jak 
to posłowie zaraz zauważyli, zupełnie coś 
przeciwnego dowodzą.

Dziś mamy przed sobą tablicę staty­
styczną, przesłaną przez rząd komisyi 
kolonizacyjnej, z którój się jeszcze do­
kładniej przekonać można, jak wygląda 
to osławione wypieranie żywiołu niemie­
ckiego przez polski.

Według zestawienia tego liczy:
Wielkie Księstwo Poznań­

skie 2053 dóbr większych (włącznie z 
dobrami flskusowemi, kościelnemi itp.) 
obejmujących 1,584,297 hektarów areału, 
i to 203,855 hekt. (czyli 13 procent) dóbr 
należących do fiskusa, kościołów i innych 
korporacyi, i 1,380,342 hekt. (czyli 87 
pret.) posiadłości prywatnej.

Obwód r e j e n c y i kwidzyń­
skiej liczy 639 dóbr z 550,828,45 hekt. 
areału, i to 130,176,62 hekt. (czyli 24 
procent) należących do fiskusa itd., a 
420,651,83 hektarów (czyli 76 pret.) wła­
sności prywatnej.

Obwód rejencyi gdańskiej 
liczy 448 dóbr, z 315,852,13 hektarami 
areału, i to 113,972,13 hekt. (czyli 36 
Pret.) własności rządowej, kościelnej itd., 
a 201,880 hekt. (czyli 64 pret.) własności 
Prywatnej.

W trzech tych dzieluicach mamy ogó­
łem 3140 dóbr z 2,450,977,58 hektarami 
areału, z których 458,103,75 hektarów 
(czyli 18 pret.) należy do rządu itd., a 
2,002,873,83 hekt. (czyli 82 pret.) do pry­
watnych właścicieli.

Toby były cyfry ogólue. Przypatrz­
my się teraz, jak wygląda stósunek wla- 
su°Bci prywatnej Polaków a Niemców.

We Wielkiem Księstwie Po­
znańskie m.

Liczba właścicieli Polaków wynosi 
649 — Niemców 1010. Polacy posiadają 
656,479 hekt. (42 pret.) — Niemcy 729,899 
hekt. (45 pret.)

Posiadłość niemiecka przewyższa pol­
ską o 67,420 hekt. czyli o 3 pret.

W obwodzie rejencyi kwi­
dzyńskiej.

Liczba właścicieli Polaków wynosi 
116 — Niemców 523. Polacy posiadają 
84,115,23 hekt. (15 procent) — Niemcy 
336,536,59 hekt. (61 pret.)

Posiadłość niemiecka przewyższa pol­
ską o 252,421,36 hektarów, czyli o 46 
procent.
W obwodzie rejencyi gdań­

skiej.
Liczba właścicieli Polaków wynosi 42 

— Niemców 326. — Polacy posiadają 
18,468,48 hektarów (6 procent) — Niemcy 
183,411,5 hekt. (42 pret.)

Własność niemiecka przewyższa pol- 
lską o 164,943,04 hektary, czyli o 52 
procent.

Ogółem w tych trzech dzielnicach ma­
my 807 właścicieli Polaków, posiadają­
cych 759,062,71 hektarów, czyli 31 pret. 
areału, a 1859 właścicieli Niemców, po­
siadających 1,243,847,11 hektarów, czyli 
51 procent areału, tak niemieckie posia­
dłości większe są od polskich o 484,784,40 
hekt., czyli o 20 procent.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 278,72 
marek. Włościanin z Żabna 9 marek. — 
Razem 287,72 marek.

* Dla p. Wajmana, ociemniałego nauczy­
ciela z Sierakowa. Z przeniesienia 88,50 
marek. Za pośrednictwem A. Hoffmanna ze 
Lwówka ks, szambelan Hebanowski 3 marki. 
K. Mroczkiewicz 1 markę. J. Mroczkiewicz 
1 markę. Fr. Gierszewski 1 markę. E. Mrocz­
kiewicz 1 markę. Jnrasia 1 markę. A. Hoff­
mann 1 markę. — Razem 97,50 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
86 marek. Z R. 40 lirów = 32 marek. 
Ks. dr. Kantecki 10 marek. Ks. W. Chru- 
stowicz 5 marek. — Razem 133 marek.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy obraz dra­
matyczny „Pan Tadeusz".

W niedzielę po raz drugi „Pan Ta­
deusz“.

W poniedziałek obraz ludowy ze śpiewa­
mi „Chata za wsi ą“.

We wtorek komedya z niem. „Wielki 
dzwon“.

W środę komedya Blizińskiego „Szach 
i M a t“.

W czwartek na benefis pani Siedleckiej po 
raz pierwszy komedya Rosena „Oj ci męż­
czyźni“.

W sobotę dnia 25 marca po raz pierwszy 
najnowsza komedya Abrahamowicza „Oddaj­
cie mi żonę.

* W teatrze naszym — jak donosi „Dzień. 
Pozn.“ — odbywać się będą tego roku przed­
stawienia tylko do 1 kwietnia, poczem całe 
towarzystwo wyjedzie do Królestwa, najprzód 
do Kalisza. Nowy sezon rozpocznie się z 1 
października.

* Pani Marcelina Sembrich-Kochańska po
koncertach w Warszawie, które się odbędą w 
dniach 15 i 18 b. m., przybędzie do Pozna­
nia i wystąpi tu na sali Lamberta dnia 23 
b. m. Następnie uda się artystka do Kra­
kowa, gdzie wystąpi z koncertem dnia 2go 
kwietnia.

* Dziś wieczorem pogawędka ekonomiczna.
* Przypominamy o prelekcyi w pałacu hr. 

Dzialyńskich w poniedziałek o godzinie 8 wie­
czorem, a którą łaskawie raczy wygłosić pan 
redaktor Fr. Dobrowolski a temat zaś jest: 
„Połączenie Litwy z Polską“.

* Na wielkiej sali bazarowćj odbędą się 
w dniach 18 i 19 marca na cel dobroczynny 
dwa odczyty p. Alfonsa Parczewskiego na te­
mat „Początki odrodzenia czeskiego“.

* Zwracamy uwagę obywateli ziemskich i 
delegatów Kółek włościańskich, iż firma Orło­
wski i Spółka urządza „wystawę maszyn 
rolniczych“ w podwórzu bazarowem, na 
czas trwania posiedzeń Centralnego Towarzy­
stwa Gospodarczego i Delegatów Kółek Wło­
ściańskich.

* Ze szkoły. Czytamy w „Dzień. Pozn.“: 
Na jednę z opróżnionych przy tutejszej szkole 
średniej posad nauczycielskich zgłosiło się kil­
ku poznańskich nauczycieli, którzy złożyli egza­
min dla „szkól średnich“. Jeden z nich, ka­
tolik, miał już nawet ustne przyrzeczenie, że 
miejsce to uzyska. W decydujących kołach 
podobał się bardzo i uważany był za bardzo 
Stosownego dla symultannej szkoły miejskiej ; 
tóm więcej, że ma żonę ewangielickiego wy­
znania. Tymczasem nastąpił zwrot w zapa­
trywaniach i dano pierwszeństwo ewangelikowi 
z Królewca.

* Rogoźno. Tutejszą aptekę nabył od p. 
Retzlaffa, który kupił w Poznaniu nowomiej- 
ską aptekę „Pod Eskulapem“, p. Wadyński z 
Poznania za cenę 114,000 marek. — Tutej­
szy komisarz obwodowy Alberti przeniesiony 
został z dniem 1 kwietnia do Ostrowa. — 
W pobliskiej wsi Boguniewie zgorzała w 
dniu 8 b. m. wieczorem owczarnia, należąca 
do p. Prądzyńskiego, wraz z 800 owcami. — 
W przyszły poniedziałek odbędzie się ustny 
egzamin abituryencki, do którego zgłosiło się 
5 prymanerów wyższych.

* Ślub. Dnia 9 b. m. pobłogosławił ks. 
dziekan Riedel w Jutrosinie związek małżeń­
ski pomiędzy p. Józefem Neymanem, 
właścicielem wsi Slązkowa a panną Matyl­
dą Mitschke, córką Wilhelma M. poza­
służbowego majora i jeneralnego plenipotenta 
dóbr książąt Czartoryskich.

* Mogilno. We wsi Żabnie spalił się przed 
kilku dniami 4 letni chłopczyk jednego z tam­
tejszych robotników. Zaniknęła go matka w 
domu, gdy poszła zanieść ojcu obiad. Dziecko

zbliżyło się do pieca i sukienki się zapaliły.
Po powrocie znalazła matka dziecko już na 
węgiel spalone.

* Pakość. W Melnie spaliły się w nie­
dzielę przed południem 2 stodoły. Ogień 
zybko się rozszerzył, gdyż stodoły były sło­

mą pokryte, ztąd też cala pasza i zboże stały 
się pastwą płomieni. Oprócz tego spaliło się 
wiele narzędzi rolniczych, pomiędzy temi 
sieczkarnia.

* Samocin. Nieszczęśliwy przypadek do­
tknął boleśnie zeszłej soboty rodzinę nauczy­
ciela tutejszego, p. Sępińskiego. Pięcioletnie 
dziecko, bawiące się nożyczkami, rzuciło niemi 
na swą dziewięcioletnią siostrzyczkę i trafiło 
ją tak nieszczęśliwie w oko, że to na miejscu 
wypłynęło. Nieszczęśliwą dziewczynkę odwie­
ziono do kliniki dr. Wicherkiewieża w Pozna­
niu, gdyż się obawiano, że i drugie oko wy­
płynie.

* Września. W niedzielę dnia 7 marca 
odbyło się na sali p. Bednarowicza przedsta­
wienie amatorskie na cel dobroczynny. Ode­
grano następujące sztuczki : „Nędza uszczęśli­
wiona, czyli dwóch konkurentów,“ sielanka 
narodowa ze śpiewami w jednym akcie; „Be­
rek zapięczętow'any,“ monodram w 1 akcie 
ze śpiewkami i „Wesele ni: Prądniku“, obra­
zek ludowy w dwóch odsłonach ze śpiewkami. 
Wszystkie trzy sztuki tak doskonale odegrano, 
że prawie nie można sobie lepiej życzyć. — 
Amatorzy widocznie przejęci byli swą rolą. 
Zdawało się, że się ma przed sobą aktorów

powołania. To też publiczność co chwilę 
serdecznym wybuchała śmiechem, a głośne 
oklaski były wymownóm podziękowaniem sza­
nownym amatorom za ich trudy i poświęcenie. 
Szczególniej podziękowanie należy się p. Za­
rembie, miejscowemu organiście, który nie 
szczędził trudów, aby tak nie łatwe zadanie 
do skutki doprowadzić; oprócz tego orkiestra 
pod jego przewodnictwem prześlicznemi melo- 
dyami zachwycała ucho słuchaczy. Na żąda­
nie publiczności musiano te same sztuki po­
wtórzyć dnia następnego. To też należy się 
pp. amatorkom i amatorom szczere podzięko­
wanie za tak mile przepędzony wieczór, gdzie 
nie jeden choć na chwilę zapomniał o kłopo­
tach i zmartwieniach, które nas obecnie tak 
bez litości przygniatają. Daj Boże, aby się 
szanowni amatorzy nie zrazili ani jedną przy 
takiej okoliczności nieprzyjemnością i częściej 
nam taki miły wieczór urządzili. Albowiem 
takie przedstawienia nie tylko kształcą w pu­
bliczności zmysł piękny i rozszerzają znajomość 
literatury naszej, ale nadto niejednego odwodzą 
od kieliszka i kart. Po przedstawieniu ba­
wiono się ochoczo.

* Straszna epidemia. W parafii mąko- 
warskiej przeszło 500 dzieci choruje na żar- 
nice i dyfteryą. W samym Mąkowarsku prze­
szło 200, w Lucimiu 120, w Dziedniu 150, 
w Dziedzienku około 40. Wszystkie szkoły 
tych wsi z powodu tak straszliwie grasującej 
epidemii musiały zostać zamknięte.

* Nakło. Wybór deputowanego i zastęp­
cy do wydziału ściślejszego landszafty zacho- 
dnio-pruskiej, oraz dwóch deputowanych land 
szafty w miejsce p. Welilego z Blugowa, wy­
branego radzcą landszafty, i p. Rosemanna z 
Brzostowa, którego mandat się kończy na św. 
Jan r. b., wyznaczony został na d. 29 b. m. 
w Nakle.

* „Kreuz Ztg.“ pisze, że dotychczas wyż­
szych sfer berlińskich nie doszła wiadomość, 
jakoby prezes naczelny Giinther dla podeszłe­
go wieku chciał wnieść o emeryturę. Dla te 
go też wszystkie domysły o jego następcy są 
płonne. Tyle jednak zdaje się być rzeczą pe­
wną, że żadna z wymienionych dotychczas 
osób nie będzie powołaną na tę ważną po 
sadę.

* Mięszane małżeństwa. Przy sposobno­
ści ostatniego spisu ludności zajęło się staty­
styczne bióro kwestyą małżeństw mięszanych 
W tym celu utworzono osobny wydział, który 
na mocy kart spisowych obliczy ilość małżeństw 
mięszanych w cesarstwie, jako też stósunek 
wyznaniowy dzieci, które wyszły z tych 
stadeł.

* Pruska straż graniczna pochwyciła od 
21 maja do 31 października r. z., a więc w 
ciągu pięciu miesięcy, razem 454 sztuk wie­
przy, które chciano przez granicę do Prus 
przemycić. Sprzedano je na licytacyi i przy 
niosły 19,604 marek, a więc sztuka prze 
ciętnie nieco więcej jak 43 marki.

* Losowania dzieł sztuki krakowskiego
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych od 
było się dnia 28 lutego. Pomiędzy iunenn 
wygrały numera: 546, Jackowska Marya obraz 
Kurelli „Z nad Wisły,“ wartości 500 zlr.; — 
nr. 1028, Maisner Henryk obraz Fabiańskiego 
Erazma „Dzwonnica w mogile“, wartości 30 
zlr.; — nr. 2640 Łukomski Józef „Popiersie 
Szujskiego“, bronz Hakowskiego, wartości 38 
zlr.; — nr. 2378 Wilczewski, miedzioryt „Ma­
donna“, wartości 18 zlr.; — nr. 3839 ks. Łu­
kowski, chromolitografią „Plymouth w Anglii“ 
wartości 8 zlr.; nr. — 4717 Sczaniecki Konst., 
obraz Rossowskiego Władysława „Przed wię­
zieniem“ wartości 400 zlr.; — nr. 5120 Kołecki 
Wojciech obraz Bugniarskiego „Katedra na 
Wawelu“, wartości 150 złr.; — numer
5162, hrabia Zamojski Jan, rzeźbę wypukłą 
z marmuru kararyjskiego Rydygiera „N. Ma­
rya Panna z dzieciątkiem,“ wartości 900 zlr.; 
— nr. 5217 ks. Sobeski Julian obraz Abra­
mowicza „Gdańszczanka,“ wart. 50 złr.; — 
nr. 6153 Morawski, obraz Borkowskiego „Na 
drodze do Malborga,“ wart. 150 zlr.; — 
nr. 7798 dr. Opieliński Ignacy, miedzioryt 
„Madonna,“ wart. 6 zlr. ; — nr. 8860 ks. 
Walterbach studyum Kruszyńskiego „Mnich,“ 
wartości 10 złr. ; — nr. 8885 Urbanowski 
Napoleon obraz Gramatyki „Zagroda wiej­
ska,“ wartości 60 złr. ; — nr. 9969 Ra­
czyński Stefan miedzioryt „Loreley,“ wartości 
6 złr.

* Akademia umiejętności w Paryżu zgo­
dziła się na posiedzeniu w dniu 8 b. m. na

projekt założenia zakładu leczniczego dla osób, 
dotkniętych wścieklizną. Projekt ten zyskuje 

ogóle coraz wiçcéj zwolenników we Fran- 
cyi i po za jój granicami. P. Henryk de Par- 
ville ogłasza w „Journal des Débats“ grun­
towny artykuł, w którym zastanawia się nad 
sposobem zorganizowania rzeczonej instytucji 

wzywa do składek. Wedle obliczenia p. 
Parville koszta budowy zakładu i renta na 
utrzymanie służby wynosiłyby 2 miliony fran­
ków ; zakład mógłby objąć 3000 chorych. 
Hrabia de Laubespin dał już na dzieło to do­
broczynne 40,000 fr. ; składki wpływają także 
z zagranicy. Cesarz austryacki żywo się tą 
sprawą interesuje.

f S. p. Faustyn Goszczyński, rodzony brat 
poety naszego, Seweryna G., umarł dnia 27 

m. w Kijowie.
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 13go 

marca św. Nicefora B.
Wschód słońca o godz. 6 minut 23. Za- 

:hód o godzinie 5 minut 58.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Książeczki Jubileuszowej ks. dr. Łukow­

skiego wyszło trzecie wydanie poprawne. 
Odwrotną pocztą uskutecznia wszelkie zamó­
wienia

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Również książeczka jubileuszowa w nie­

mieckim języku wyszła w nowem wydaniu po- 
prawnem.

wiedziana 34.50 marek, marzec 34.50 marek, kwie­
cień maj 35.80—90 marek, czerwiec 36.90 marek, 
lipi-cj 37,70. sierpień 38 20—30 m., wrzesień 38,70 
mrk.. w miejscu bez beczki 33 00 in.

Bydgeszcz, 11 marca.
¡Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 140—148 mk.. śre­
dnie gatunki 142—146 in., poślednia 135—140 m.

Zyto potw.. najdelik. 118—120 inrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.25 m. 
Wrocław, 11 marca 1886.

Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 
—.— centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. ma­
rzec 127,— źąd., kwiecień-maj 131, — żąd., maj- 
czerwiec 133.— żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd., 
wrzesień-październik 140,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czorwiec-lipiec 
134.— żąd.

O16j rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejsen —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45.— żądano.

Okowita słabiej, wypowiedziano 10.000 litr., 
w miejscu —,— płac., marzec 34,20 płac., kwie­
cień-maj 35,40 płacono, maj-czerwiec 35,90 płacono, 
czerwiec-lipiec 36.90 płac., lipiec-sierpień 38,00 płac, 
sierpień-wrzesień 38.50 płac., wrzesień-październik 
38 80 płac.

Cena wypowiedziana na 12 marca: żyto
127.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olfej rzepiowy 45—, okowita 
34 20 m.

Ceny targowe z dnia 11 marca 1886.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 marca

BAZAR. Dr. Sznldrzyński z Lubasza, Łącki 
z Posadowa, dr. Komierowski z Nieżttcho- 
wa, hr. Mielżyński z Iwna, Unrug z Mel- 
pina, Mańkowski z Rudek, Magnuski z Kró­
lestwa, Krajewski ze Skóraczewa, Żółtow­
ski sen. z Niechanowa, Karśnii ki z Mchów, 
hr. Plater z Królestwa, Dziembowski z 
Wronek, Dobrzycki z Chłapowa, Zakrze­
wski z Kościeszyna, pani Chrzanowska z 
Królestwa, pani Zakrzewska z Żabna.

Pos tanowienia
miejskiej

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- 1 naj- 
wyż. 1 niż. 
M F. MF.

0 kilogr 
średni 

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M F. M iF.

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. | niż. 
M,F.iMiF.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

15 6045 20 
15,40 1500 
13001280 
13 90 1340 
13 40 13 10 
16001550

14(40
14 00 
12 50 
12 30 
1280
15 —

14,20 
1380 
12 20 
1190 
1260 
14|00

13
13
12
11
12
13

90,1350
40 13 ¡20 
00 11(60 
5041(10 
50 1190 
oo (12(00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wschodnio-pruskie 4Ł/2 procentowe pryo- 
rytety kolei południowej. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w połowie kwietnia. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 3 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran­
zösische S t r. Nr. 13, za premią 6 fen. 
za 100 marek.

§n§ Z prowincyi, 12 marca. (Chmiel). 
Tendencya w tym tygodniu była bardzo słaba, 
a chociaż ceny nie spadły, to jednakowoż sprzedaż 
szła ociężale, tak że obrót toczył się w jak naj­
skromniejszych granicach. Kupowano też prawie 
wyłącznie delikatny zielony towar, nabywali go głó­
wnie krajowi mielcarze; na gatunki średnie mało 
kto reflektuje, a poślednie prawie wcale nie są po- 
kupne. W eksporcie do Bawaryi i Czech panuje 
zupełny zastój. Płacono za gatunek wyborowy 
65—70 mrk., za średni 30—40 mrk., za pośledni 
12—18 mrk. O ożywieniu w interesie obecnie 
mowy być nie może.

(W.) Poznań, 12 marca. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto bez im.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. marzec 122.— płacono, marzec-kwie 
cień 122,— płac., kwiecień maj —płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —-. Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 34,70 pł., kwiecień 35,40 pł., kwiecień- 
maj 35,80 płc., maj 36.20 płc., czerwiec 36,90 płc., 
lipiec 37,60 płac., sierpień 38,30 płac., wrzesień 
38,70 płac.

Okowita w mieisen (hez beczki! 33,90 płac.

20 00 19 50 18 40
19 50 18 80 18 20
22 50 20 50 19 —
22 50 20 50 19 00
25 — 23 — 20 50
17 — 16 50 10 00

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 12 marca 1886.

TOWAR

pośledni¡piękny średni
Pszenica . . 100 kilg.! 15 20 14 60! 14 —

„ nowa . . - — — — — — -
Żyto .... - 12 30 12 — 11 70
Jęczmień . . - 12 80 12 — 11 50
Owies . . . 13 — 12 — 11 60

„ nowy. . — — — — — —
Groch wrzący . -
Kartofle . . . - 2 20 1 80 — —
Łubin żółty. . - — — — — — —

„ niebieski - — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — —
Rzep zimowy . ■

Rzep ... 00 klg-
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ .
Siemię kouop „ „

Berlin. 11 marca (sprawozdanie urzędowe). —
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac.
—,—, na kwiecień-maj płacono 155,00—155,50, na 
maj-czerwiec płac. 107,50—157,75, na czerwiec-li­
piec pł. 160 — 159,75—160,25. Wypowiedziano — 
centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—137 
według jakóści; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 136,50—136,75, 
na maj-czerwiec płacono 137,75—138,25, na czer­
wiec-lipiec 139,50—139,25—140, na lipiec-sierpień 
płac. —, na wrzesień październik płac. 141.50. 
Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedziana

Ow i e 8 za 1000 kil. w miejscu żąd. 183 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płac. 126,25—126,00, na 
maj-czerwiec płac. 128,75, żąd. —, na czerwiec-li- 
p ec płacono 131,—. Wypowiedziano —,— centn. 
Cena wypowiedziana —,—.

Knknradza w miejscu płac. 119—125 we­
dług jakości, na kwbcień-mai płacono 109,50. 
na maj czerwiec płac. 109,— mk. Wypowiedziano 

- ceni. Cena —.
01 ó j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 

bez beczki płac. 43,6 mrk., w miejscu z beczką 
-,— mrk. , na miesiąc bieżący płacono 44,—. 

na marzec- kwiecień 44,— , kwiecień-maj płacono 
41,—, na maj czerwiec płacono 44,4, na wrzesień- 
październik płac. 46,2, na październik-listopad płc.

—. Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowie­
dziana —.

Okowita. Za 100 litrów a, 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
36,3 m., w miejscu z beczką —n., na miesiąc 
bieżący płac. 37,3—37,4, na marzec-kwiecień płac. 
oi,3—37,4, na kwiecień-maj 37,5—37,7, maj czer­
wiec pł. 37.8—38,0, czerwiec-lipiec pł. 38,9—38,7. 
na lipiec-sierpień 39,7—39..., na sierpień-wrzesień 
płacono 40,1—40,4. Wypowiedziano —, -- litrów. 
Cena wypowiedzana —,—.

((Nadesłano.)
„Magenbebagen“ Wildtfeldta w Akwizgranie nabyć 
można w handlach delikatesów, restauracyach i t. d.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 12 marca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. |
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 12 marca 1886.

Przedmiot.

MS’;

inajw. 
Owies ^uajn.

TOWAR
dobry 
M.\ 4

śred. 
M.\ <4

14 70 
1450 
1240 
1220 
12 20 
12

pośle. 
M..\ „j

przecięcn
M.

14Í30 
14! — 
12 — 
1180
11 ¡80

14

12

38

10

11 60 11 90

Inne artykuły.
najw. najniz. wprzeć

156,25
166.50

13,7-
138.50

Pszenica wyżój. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdź.

Żyto stalój. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec
wrzesień-paźdź. 142,

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdź,

Okowita słabo, 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień
sierpień-wrzesień 40,20 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —,000

Szczecin, 12 marca 1886. 
Pszenica stale, 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz,

43,90
46,10

36.20
37.40
37,50
37,80
38,70
39.60

Kapitały.
Berlin, 11 marca 1886.

Pr. consol. 4% 105.50
Pozn. 4% listy z. 102.20 
P> zn. 3’/a% 1- z- 99,60 
Pozn. listy rent. 103.50 
Austr. banknoty 162,10 
Austr. renta srebr. 70.10 
Ros. banknoty 204,30 
Ros. consol. 1871 100,30 
Ros. listy zast.j 96,— 
Pol. 5% listy zast. 64,— 
Pol. likw. 1. zast. 57.60 
Węg. 4% rent. zł. 84,75 
Austr. akcye kr. 498,50 
Aust. frac. kol. pn. 415,— 
Lombardy 206,50
Usposob. dosyć stałe.

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

50

40
40
20
40
20

60
20

za kopę I 2 30

50

50

80
20

20

90
50
60
20

25

10
30
10
30
10
95
55
90
25

^Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita, (z beezKąj pr. 100 litr. 10,000%

Trallea. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo-

158,-
166,50

Żyto niezm. 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

<)lś| rzep. spok. 
kwiec.-maj 
wrzesień-pażdż.

133.50 
138 50

43 70 
45.50

(Kursa końc.) 
Okowita spok. 

w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiee. 
lipiec-sierpień

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w ni i ej sen

35 50 
36.40 
37.90 
38,60

12,-

Biuro Towarzystwa Czytelni Lą­
dowych, dr. St. Jerzykówski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.



Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły

' i modli
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

Ks. Dr. Łukowski,
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Wydanie trzecie poprawne.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden w dodatku, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. ił. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Communio Paschalis
rozsyła odwrotnie

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
r1
s

<

z
k.

Stanisław PoniatowskiKASZTELAN KRAKOWSKI
Ojoi ec króla Stanisławu Augusta

napisał

Klemens Kantecki.
Dzieło to obszerne w dwóch częściach nabyć można w I>ru- 

karui Kuryera Pozn. za 3 iii. Pierwotna cena 7,50 m.

s

A

WIELKOPOLSKI KUCHARZ
trzecie poprawne wydanie z uwzględnieniem tańszej kuchni^Przez 
Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 2 mik. 50 ten., oprawnego 
2 mrk. 80 fen., porto 20 fen.

Kiiołinia postna
355 dyspozycyi

obiadów i kolacyi postnych zastosowanych do różnych a
wet do suchego postu przez Maryą Śleżańską. Cena nieoprawn g g 
piaiza l.“rk. ^O^tn. księgarniach i autorki, Poznań, ulica Strzelecka 
nr. 28a. parter (1 )

’oznaft Wodna ul.
wydała własnym nakładem i

Biuro tndowlane i tectano-iiforaacjjie.
Jan Rakowicz,budowniczy rządowy

w Poznaniu, W. Garbary 45
podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachun­
ków z zakresu (1683)

architektury i inżynieryi,
udziela rad i infonnacyi, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

POEZYE

ADAMA MICKIEWICZA
wydanie kompletne w 4 tomach

na pięknym welinowym papierze, druk’ładny i wyraźny,
zawierają:

Pana Tadeusza — Dziadów wszystkie 4 części — Sonety, balady 
i romanse — Tłumaczenia wszystkie — Konrada Wallenroda — 

Grażynę — Wiersze różne (wszystkie poezye pomniejsze).

Ża tylko 3 marki—wyraźnie 3 marki,
oprawne egzempl. w angiel. płótno z wyciskami 4 m. 50 fen.

Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy, kto nie 
posiada jeszcze poezyi Mickiewicza, niechaj sobie kupi. — Oso­
bne wydania „Pana Tadeusza“ 80 fen. — „Dziadów“ 4 czę­
ści 80 fen. — „Konrada Wallenroda i Grażyny“ 40 fen. — 
Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Mrówki, 
które są po bajecznie niskich cenach 20, 30, 50, 60 fen. itd. 
Katalog tychże rozsełamy na żądanie franko i gratis.

N. Kamieński i Sp. w Poznaniu

Petroleum
l-ma salonowe amerykańskie za litr 22 fen.,

W0RÏ11PLACHTÏ, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
SisppiimalalBó płaehty, dorki aa keai®

polecają 1642)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

w najlepszym gatunku w paczkach po 4, 5 i 6 sztuk,

mydło szczecińskie
cło prania z pierwszorzędnej fabryki (Schindler & Muetzell),
mydło Escli wager, żywiczne żółte
i brunatne — jako też w sądkach od 7* cent, 
począwszy, mydło Elain i zielone, — dalej 
krochmal ryżowy i pszenny w promieniach i ka­
wałkach, — modre, borax, błyszcz i so­
dę, — prawdziwa terpentyną franc. 
Salmiak i Eau de Javelle na plamy po 
cenach również najniższych, poleca (1003)

R. RARCIKOWSKI
Poznali w Bazarze.

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo­

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nadanego przez Ojca św. Leona XIII 1886.“ Z dru­
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej w 
całej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami.“ (ltí42)

CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze­
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 ten. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk. ________

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenacłi.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojcdyńczc czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. <55.

Esencyą punczową
IbsscIdoiTska

na burgundzkiem winie, butelkę po 4 mrk., prawdziwą Be­
nedyktynkę, Elixir de Spaa poleca (1564)

cukiernia 1 Pfitzneraprzy Starym Rynku.
polecam co tylko odebrane francuzkie, angielskie i nie­
mieckie materye na ubrania i paletoty.

Zwracam także uwagę Szanownego Duchowień­
stwa na dobry krój rewerend. (1715)

Zamówienia wykonuje starannie, po cenach, jak 
zwykle umiarkowanych.

M. Felerowicz,
0} Poznań ulica Wilhelmowska 11,

obok banku Włościańskiego.
■ w-T- . . l■ -• 1 I> r. '--J

W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeniu 
25-tej rocznicy konsekracyi .JE. ks. Arcypasterza nazsego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych
obu archidyecezyi, iżby ze względu na ugrupowanie al­
bumu — co zabierze nie mało czasu — nie ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładn celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceuy dla teatrów pnbliczuyeh i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
skład materyałów piśmiennych i galanteryjnych

poleca (1465)

farby olejne i akwarelowe również wszelkie, przybory do ry­
sunków. — Książki do nabożeństwa, obrazki Świętych, lampki, 
różańce, kroplelnlczki, krzyże. — Towary galanteryjne z skóry 
mianowicie torby i torebki podróżne, portmonety etc. z żelaza 
kałamarze, lichtane, ciężarki i t. d. Wielki wybór w przed­
miotach z niklu, słoniomej kości, szykretu I drzewa.

Pozuań. Ilótel Rzymski. Poznań.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Neufeld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna I sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy, 
Submisye, 

Ogłoszenia wakansów

H
¡K

i

ft

ft

ft

i
«lo wszystkich gazet calcio świata.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsza 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bllefeldzką I ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngl, batysty, 
hafty, trymlngl, koronki nlciane i firanki; chustki płócienne, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. ____________ _____________________ (823)

W celu odświeżania po. 
wietrzą w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch. 
Przy stosunkowo rządkiem odświet 
żaniu powietrza, jak się to najeżę- 
ścićj zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniaeh mia- 
sinata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe- 
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra. 
dlauera eseneya jodłowa (Conlfe. 
ren «cist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Iicelania w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbaiima i prof. dr. (¡ietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. ___________ (732)

Portret fotodrukowy

Henryka Sienkiewicza
formatu 107a X 1372 cali 

wykonany przez zakład arty­
styczny „Rómmler i Jonas“ w 
Dreźnie. Jest do nabycia w 
kantorze Redakc. Echa, 
(Senatorska 26) po cenie 40 
kop. za egzemplarz. (1662) 

BP. Handlującym rabat.

Na wielki post
polecam mój skład zaopatrzony w 
postne artykuły, jak świeże, wędzo­
ne, suszone I marynowane ryby. 
Astrachański i uralski kawior, sar­
dynki w oliwie, krajowe i zagrani­
czne sery, szczególnie zaś polecani 
codziennie świeże ryby morskie funt 
po 30—35 fen. (1530)

S. Samter jr.
obok hotelu francuzkiego.

o

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilusirowana: (1346)

Dra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę mę­
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 34). W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. Spiro.

“Ti
aFabryka parowa

i perfumó w»
z;:» lożom i w i-. i

S. Engel w Poznaniu
Cliwałiszewo 1. Wenecka ulica i i 40
poleca po cenach fabrycznych, swe jako najlepsze uznane wyroby 
i towary, jako to:
Mydła w kawałkach i w beczułkach,
Perfumy pokojowe I do chustek do nosa 
Mydełka posiadające zapach kwiatów, toaletowe i lecznicze, 
Kosmetyki do konserwowania włosów, skóry na głowie, twa­

rzy i zębów,
Smarowidło do wozów, oleje do maszyn i tłuszcze na skóry, 
Środki desinfekcyjiic, proszek i pomada do czyszczenia me- 
, talów,
Świece sterynowe, woskowe i łojowe.
Sodę,, mączkę, modre jako i wszelkie artykuły do prania, 

Podróżujących nie wysyła sit;.
Oszczędności ztąd powstające dostają się odbiorcom w udziale. 
Przez używanie telefonu ułatwionem jest załatwianie interesu 

i porozumienie się z fabryką.
Uprasza się przeto o zamówienia wprost do fabryki.
Ręczy się za rzetelną i punktualną usługę. ' (1544)

Miejsca sprzedaży Połączenia telefonów« 
Cliwałiszewo Nr. 1. Nr. 19.
Sw. Marcin 57. „ 14.

KFryderykowska 5. „ 50.
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Dobra
w Galicji

każdej wielkości, sprzedaje dy­
rektor dóbr Iłiirgcl we Lwo­
wie, ul. Cmentarna 1. 7.

Handel kolonialny
od lat 12-tu z stałą i pewną 
klientelą z powodów nieprze­
widzianych a koniecznych jest 
na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w Ekspedcyi „Kuryera 
Poznańskiego.“ (1764)

¿Kasyerka
obeznana z rachunkowością 
znajdzie u mnie od 1 kwie­
tnia korzystne miejsce. (1779

A. Cichowicz.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

36 ans, élevée aux Ursulines de Posna- 
nie, possédant à fond le français, 
l’allemand et la musique: munie 
du diplôme supérieur et de bril­
lants certificats dont l'un d’une 
famille où elle a passé 4 ans et fini 
l’éducation de son élève, désire se 
placer par (1871)
l’Agence Franco-Polonaise

8. Wielkie Garbary.

Nauczycielka
egzaminowana. Polka, z kil-
koletuią praktyką, poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia lub też 
od 1 maja r. b. Adres pod 
lit. A. M. S. poste restante 
Guiezno. (1737)

HząćLzca

Polak, w średnim wieku, żonaty, 
z małą familią, będąc 23 lata w Pa- 
rzenczewie, a po śmierci JW. Hr. 
Potworowskiego, dla zmiany admi- 
nistracyi od 1 lipca 1885 był zmu­
szony miejsce opuście, poszukuje od 
każpgo czasu odpowiedni, go stano­
wiska. Adres: J. Szwortz, Pta- 
szIłowo p. Grodzisk. (1771)

Bazar Poznański
w Poznaniu

poszukuje od dnia Igo kwietnia r. b.

kelnera lub chłopca,
mającego chęć kształcenia się w usłu­
dze i

zdatnego stangreta.
Osobiste przedstawienie koniecznem.

Administracya.

30,000 marek.
Przeszło trzydzieści tysięiy 

marek jest do wypożyczenia 
pupilamiie jirzez Wgo Kubi­
ckiego w Środzie. (1776)

Drogerya
z nieprzewidzianych stosunków 
jest pod warunkami korzystne- 
mi do sprzedania. Gdzie? 
wskaże Ekspedycya „Kuryera 
Poznańskiego,“ (1765)


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\03\76548\0269.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\03\76548\0270.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\03\76548\0271.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\03\76548\0272.tif‎

